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Bi! w a o Kastoryę.
(Tel. wł. »Nowej Reformy*).

W iedeń, 24 sierpnia. 

*N . Fr. Presse* donosi z Genewty:
W ed le wiadomości, które otrzymała prasa 

lyońska z Aten, bitwa o Kas tory ę, którą obsa
dzili Bułgarzy, była bardzo gwaPowna. Oddzia 
ty serbskie, które tw orzy ły  załogę Kastoryi, 
musiały uskoyić.

Przyg&tovi/aniR do odî rstu.
W iedeń, 24 sierpnia. 

»N . Pr. Presse« donosi z dobrego źródła:
W  porcie Saloniekim wszystkie okręty w o

jenne i szpitalne na rozkaz Sarraiia od 5 dni 
utrzymują ogień ’ w kotłach. Są one gotowe 
każdej chwili do zabrania na pokład cofających 
się wojsk koalicyi.

Popłoch wśród wojsk serbskich.
Sofia, 24 sierpnia.

W edle wiadomości, zasługnjijeych na wiarę, 
powstał w  Salonikach por loch po nadejściu do
niesień o klęsce Serbów na froncie macedoń
skim. Rozbite oddziały serbskie, po części bez 
broni, wpadały do Salonik w  nieładzie. P o 
płoch ogarnął ludność, a nawet żołnierzy an
gielskich. W szyscy chcieli słę dostać na ok-ęty 
ł dopiero wojsko francuskie przywróciło porzą
dek.

SfofigBBlbat bnlgars&i.:
(Tel. c. k Biura koresp.)

Sofia, 24 sierpnia. 
Komunikat sztabu generalnego z dnia 23 bm.: 
Na praw“ m skrzydle nasze wojska, posuwa

jące się na południe od Floriny,'obsadziły wczo
raj Kasi ary ę. Serbowie pobici cofnęli się w  i>d- 
łudniowym kierunku. W ojska operujące w k ie
runku Floriny i jeziora Ostrowo, posunęły się 
naprzód po zdobyciu silnej nieprzyjacielskiej 
pozycyi. Na górze Malkanidzo atakowały wczo
raj serbskie dyw izye Dunaju i Wardaru w  no- 
wem stanowisku Sanspiridyon i Czeganskapla- 
nina. Dotąd wzięliśmy przeszło 200 żołnierzy i 
zdobyliśmy 5 nieuszkodzonych francuskich 
dział szybkostrzelnych i G karabinów maszyno
wych. W alka trwa dalej.

W  Moglen Catal zaatakowała cerbska dywi- 
zya Szumadia. ale z wielkiemi stratami została 
odbita. Na południowy wschód od jeziora Doi- 
ran pióbował nieprzyjaciel zaatakować misze 
wysunięte stanowiska, ale został odbity. Na 
Iswem skrzydle oczyściliśmy zupełnie lew y 
brzeg Stromy z nieprzyjaciela. W  pochodzie 

naprzód na południe od Drama nasze wysunięte 
naprzód oddziały odrzuciły angielski szwadron 
konnicy ku Orfano. Obsadziliśmy dworzec kole
jo w y  Agnista.

Linia kolejowa Okczllar— Buk— Drama—

Agnista— Demirńissau jest w  naozem posiada
niu.

Z frontu rosyjskiego.

Polaków, walczących w  szeregach austryacko- 
węgierskich, odebrałoby Niemcom możność o- 
głoszenia jakiejś quasi niepodległej Polski i 
przystąpienia w niej do poboru rekruta, pobu
dziłoby Polaków  amerykańskich do wystawie
nia 100.000 ludzi, gotowych do boju, ora.z uła
tw iłoby zrealizowanie potyczki rosyjskiej na 
rynku amerykańskim.

^Przy wrócenie narodowych praw Polsce jest 
oczywiście możliwe i po wojnie, lecz wówczas

, -----v— .. . - • .- - - . i . ,  koalicya pozbawi się realnej pomocy 25 milio-
Do rąk naszych dostał się znamienny rozkaz m i™- ,J ez P 1 j0" 0-10 wielc^ z: fcłocama przebyto nowego narodu i moralnego efektu tej pomocy

krążownik w  nocy potajemnie wąeehał do za
toki. Przy w yjeździć stanęło na czatach nie 
mniej jak 8 angielskich okrętów wojennych, o- 
toczonych niezliczonymi wynajętym i amery
kańskimi parowcami rybackimi, celem założe
nia sieci. Mimo to wyjazd powiódł się. Podróż 

nOosterr. Morgenzeitung« przynosi następu- r)rzez ecean była początkowo burzliwa, |> >źniej 
jacy  telegram sprawozdawcy wojennego Lang- trochę spokojniejsza. P rzy a rg  liskiem wybrze- 
c,teijra; zu opadła mgła, a na morzu Półnoenean burzli-
(D ozw olore pi zez wojenną kwaterę prasową). wa niepogoda, Okręt okazał się ja‘ko srr uj

  ̂ 23 sierpnia. statek oceanowy. Maszyny pracowały be?- za-

iejśldbj szkole przemysłowej żeńskiej prij

pnze d pohidmem. W  obeenem położeniu' iiaszem 
powmm rcdziieo dsrwać eórkum swym wykształcenu 
pral yczne, zapewniając im stanowisko spoM^”' < 
nieza.eżne. Dlatego też szkoła przemysłowa żeń 

-v ije na baczną uwagę sfer rodzi cielsk r-P

dzienny generała B a g r a t o w a ,  ogłoszony 100 m il morskie i pod . odą, nrzy ogołnej ro
wojskom na jego odcinku w  dniu 2 bm. W  naj- dze 4.200 mil morskiCn. ] )  drodze nie spo *a
bliższych dniach —  powiada ów rozkaz —  ma n0 'Ładnej góry lodowej.
przybyć na front nasz następca tronu. Jest rze- - ■ ------------
czą konieczną, ażeby do togo dnia armia ro-

szkała 
ciu nej piekarni

!
syjska osiągnęła swrój ceł strategiczny i dlate- j 
go  wszywam wrszystkicli podkomendnych, ażeby < 
pouczyli żołnierzy, że oporacye wojenne muszą 
być tak energicznie przeprowadzone, ażebyśmy 
podczas odwiedzin carewicza wkroczyli uroczy
ście do Lwowa. Należy także pouczyć wojsko, . -
że po dojściu do tego ccłu wmjna wrkrótce się kra tyczny senator F l e t  e h  e r  zgh^d wczoraj 
skończy. dodatek uzupełniający do bilu żegluga, nają-

Giibornator rosyjski w  zajętych przez Rosyan cy> s ą d z ą, rl;> ro mu i ć działanie angielskich
częściach Galicyi i Bukowany, generał T r e

W  m i l i  jm  i  ! ! i i “s
(Tol. c. k. Biura kcresp.)

. Berlin, 24 sierpnia. 
Biuro W olffa  donosi z Waszyngtonu Derno-

p o w, zwiedził w  ostatnich czasach szereg miast 
na Bukowinie 1 na podstawie zażaleń ludności 
usunął natychmiast kilku cywilnych urzędni
ków rosyjskich, którzy powrócili do Rosyi.

Ponieważ na Bukowinie panuje brak żywno
ści, zarząd armii rosyjskiej zezwolił r,a sprowa
dzanie zboża z Rumunii. W ie lcy  kupcy z K ijo- 
wa podjęli się zaopatrzenia Bukowiny w  ży 
wność.

czarnych list. Dodatek upoważnia Radę żeglu
g i okrętów do stwierdzenia każdego odimienne
go traktowania amerykańskiej ■mglugi okrę
tów  przez obce rządy. Jeśliby król? dyploma
tyczny nie mógł temu zaradzić, to prezydent 
ma polni (Wirować kongres o faktach i  wynika
jących z tego kofisekwencyacń, aby w  tym ce
lu podjąć specyaine kroki.

„Praw odaw czy ant a u t o s c m l i  F o l s k i  —  ziła- krakowskiej, wczoraj ciężko zachorowała. Wczo
uiem autora m em erya łu  powinien b j’ć aktem raj również zachorował wężko kontrolor poczto
międzynarodowym, gwarantując m, że T)0 WJ': P- Tyczyński, po zjedzeniu kawałka chleba. 
zwycięskie! rojnie zjednoezorm Polska. skład.v{ Rcgulacya rzek kanałowych. Ostatni » Piasto 
ia a się z Lróles-twa Dolskiego i polskich częśc donosi: Według ułożonego przez komisyę rcgula- 
Austry5 i Niemiec, otrzyma samorząd w ewnętrz-!cyjnąprogram# regulacyi rzek kanałowych na rok 
i.y, •oocj.uujący prawodawstwo, adm inisiiac,rę dudżetowy 1816/17, miały być wykonane w tym 
sprawy duchowne, sądownictwo, szkoły, finaii- roku roboty na dolnych i spławnych przestrze- 
sc, komimikacye, pizyozem, jako osobna jedne- niach rzek kosztem 2.S10.000 K, na górnych zaś 
stka polityczna pod mianem Królestw a Polskie przestrzeniach i przy zaluidowaniu potok-i-v ■’ ir- 
go będziu niepetizkteie polącesna z  dynas yą  skich kosztem 1,783.000 K, razem koszta 
rosyjską i ctsarsi.rein ro sy jsk im  na zasadzie ' koron, z cze"0 miał rokryć państwowy lundus'/, 
specya.nej kolistytucyi, która komenderowanie kanałowy 3,189.800 K, a fundusz kraj. 1,433.200
armią, sprawy ceme i  politykę zagraniczną po
zostawi dziedzinie spraw ogólno pańs wto- 
wycli. Ponieważ kwestya autonomii polskiej

koron.
Jak się dowiadujemy, program ten natrafił na 

trudności w ministerstwie skarbu, które zanuerza-

Walki pod Horolank^.
Kolenia, 24 sierpnia.

»Kólnisehe Zeitungi: donosi, że w  czasie o-d 
14 do 17 bm. poległo pod Ilorożanką 55)00 Ro
syan, gdy po stronie austryackioj i niemieckiej 
było 80 zabitych i rannych. Jeżeli obok Olbrzy
mich strat w  ludziach uwzględnimy niemmiej- 
sze zużycie materyału wmjennc-go, to musimy 
dójść do przekonania, źb Rosyanie nawet w  
razie sukcesów muszą się wyczeroać. Także o- 
statni atak rosyjski w niedzielę w  nocy rozbił 
się wśród zasieków z drutu, przed któremi le
żą s e t li zw łok rosyjskich.

jesi zasadniczo rozSurzygnicL-a pizez Rosyę, pu-do zrediiKowmć udział państwa z prononowrancj su- 
zostaje tedy tylko załatwić ją formalnie. Od tfiy 3,189.800 K, ńa jeden milion koron. Wskutek

przedstawienia ministerstwa robót publicznych, 
podniesiono jednak datek państwa na rok 1916/17 
na d w a  m i 1 i o n y k o r o n .

Ł  Dzkiaj przed południem w kaplicy Zy- 
gmuntowskiej w katedrze na Wawelu odbył się

przyśpieszenia tej regnilucyi zależy przyśpiesze
nie zwycięstwa11.

Mięńszikow, drukując w » Nowem W ieniie- 
ni11 ten memoryal, nie pozostawia go  bez ko
mentarzy równie symptomatycznych. W pra
wdzie nie wderzy 
„manifcśtu1Przywóz z r& sw p i.

(Tel. wł. »Nowej Rctotmy<).

> W iedeń, 24 sierpnia.
»N . Fr. Presse« donosi z Bukaresztu:
Bank Jasski (w  Jassaeh) otrzymał zezw oie-t yc ™ fcL r” »y a o a ^ ! 

nie na w ywóz 5.C00 bochei’2kóvr chleba wojen- ” 
nego dziennie do Austryi. Rucli w yw ozow y z 
Rumunii do mocarstw c-entralnyołi przybrał tok 
normalny. Pom iędzy austiwacko - niemiecką 
spó.ką zbożow’ą a tutójszynii miarodajnymi 
Czynnikami toczą się dalsze rokowania w  spra
wie późniejszych dostawa

on w  czarodziejskie slatt-kij811’ 1; lol ’llza wctoiynaryjnego, p. St. N o w a k o

Jłltcya ełstiiAto dsA Sclcalkcm i
Genewa, 24 sierpnia. 

Donoszą tu z Salonik:
N ie jest prawrdopodobnem. ażeby wojska w ło

skie, które dopiero co za ję ły  swoje kwatery 
w sąsiedztwie oddziałów rosyjskich, wzięły 
udział w nadchodzących walkach na odcinku 
Seres i na południe od jeziora Doiran.

Cdrouzenie wvbnrów w Brecyi.
(TeL wł. »Nowej Reformy*).

Berlin, 24 sierpnia.
n-Berbner Tageblatt* donusi z Lugano:

Ateński dziennilc »IIes tia « donosi, że z po
wodu najnowszych wypadków wojennych, rząd 
grecki ma zamiar wyznaczone na dzień 18 paź
dziernika wybory do parlamentu greckiego od
roczyć na ozas nieograniczony.

---------------- 1,---------------- :.v;_

l i l i i  ? i s l & p  frontu wojesi
. ęTel. wł. »bowej Reformy*).

Berlin, 24 sierpnia.
»Berliner Z tg.« am M ittag* donosi z Londy

nu:

Angielskie ministerstwo wojny ma aamiar 
wycofać z Irlandyi 20.000 żołnierzy i wysłać 
ich na front angielski we Francji dla zapełnie
nia luk, spowodowanych stratami.

—  ------------------------- o-------------------------------------

2 głośśw rosyjskich u wcjnśu 
i kwestyi psfskiej.

Genewa, 24 sierpnia.
»Journal do Geneyo* ogłasza informacye, 

które redakeya tego pisma otrzymała od pe
wnej osobistości z Petersburga o niodaw-nej ta j
nej konferencji wybitnych rosyjskich politjT- 
ków, którzy roztrząsali szanse odrębnego po
koju i kwestyę polską. Uczestnicy ko uf ciency i 
ustanowili następujące linie oryentacyjne:

R o s ji grozi niebezpieczeństwa, że nawet 
zwwcięska wojna będzie dla niej bezowocną. 
Rosya straci Polskę, gd y  nada je j autonomię. 
Jeżeli Rosya otrzyma Konstantynopol, w  ta
kim razie polityka jej odwróci rię od Ł z ji,  
gdzie jest ognisko rzeczywistych interesów ro
syjskich.

Dalej każda kcnstytucya Rosyi będzie zagro
żona przez rewrolucyę. Rosya wbrew swoim ży- 
w/otiiym interesom została wTciągmęta do wojny.

Jest w interesie reakcyjnej partyi w  R os ji, 
ażeby rzeczywisto usposobienie Polaków  w e 
szło na jaw  przez mająoo nastąpić ogłoszenie 
niepodległości Polski przez mocarstwa central
ne. Aczkolw iek ten fakt nie doprowadzi do na
tychmiastowego pokoju, to daje na przyszłość 
podstawę, ażeby Polskę uważać za buntowni 
czą prowincyę i dlatego zniszczyć.

w-
rosj jskiego tYobec Polaków  a u -j8^ 1®? * .P- Żdtią B a n a c h ó w n ą, córką

stryaclieh  i  amerykańskich, przewidywane jr  ̂ cy c\‘ 11 .-̂ |!funa Banacha. Związek po
przez SzjTszkowskiego; zastrzega się też prze-| l0o0&lawi -s. -.anomk iepicki. 
ciwko autonomii Polski ..JagietlonÓAY11, t. j.

ją łaskawie Polsce 
^etnograficznej, czyli »Piastows'kiej«. Jednak
że zasadniczą myśl mcmoiyalu traktuje Micń- 
szikiow pizychjdn.e; uważa, że obecnie zw tó -
cenic i>ratv Polakom przez Rosyę byłoby „aktem

aktem

%. Ic ^ a fs s ,
Przyjazd namiestnika gen. Dillera do Lwowa.

Jak donoszą dzienniki lwowskie, dziś rr.no miał 
przybyć do Lwowa namiestnik gen. bar. D i 11 e r, 
Namiestnik zabawi we Lwowie do końca miesineo. 

Ziemniaki dla Lwowa. Starostwo lwowskie ro:-.niuumknionej politycznej etwoluejd11 i
rozumu paó&twowl , uważa też, że chwila Vi.iaz;i}0 k>-estyę braku zicmniakóic w o Lwowie w
obecna byłaby do tego mi jod pcwd c dni ej sza.
Kończy zaś moralną apostrofą, żc „R osya  ma
obecnie możność dowiedzenia światu, że nic
jest wrogo usposobiona względem słabych na- 
rodowrości«. -

Kraków , 24 sierpnia.

Skatgi na sprzedawane artykuły żywności. Wo-
się a\ dziennikach notatek o

Z Spjrny we|!erskśego.
(T e l. C. k. Rium koresp.)

Budapeszt, 24 sierpnia.

W  Sejmie, w  dalszym ciągu posiedzenia, któ
re trwało do godz. 4 rano, prezydent ministrów 
T i s z a  skorzjmtał ponownie 'zc  sposobności, 
aby odpowiedzieć na różne intcrpelacyc. Na in 
terpclacyę hr Michała K aro ]y i‘cgo Ó M i*^ § y iib e c  Jp^w fa ją^h"^sh
hr Pisza, że wszystki Ynniai, cjpowiedzialnejgkragach pubhczności na różne usterki w sprzeda-! 
za politykę zagra: mzną, ą ly w  jiore pom1 u- • wauiu artykułów żawności, magistrat zwraca się 
mowa no o przygotowaniach uo naszej ofonzytvy do publiczności z wezwańem, bv°w interesie publi- 
włoskiej. Rozstrzygnięcie jednak av k w e * r i,  »  o każdym wypad u donosiła R a ź  pisem- 
czy ofąnżywa ma nastąpić, było czysto w o j- [11;e) bądź ustnie prezydvum miasta, które nalyeh- 
(skowe, na co żaden po jg , -zny czynu,k nie ' 'T - j miast przeprowadzi dochodzenie 
wicrał wpływu, gdyż r ie  bj’łoby niebezpiecznie!- guie do odpowiedzialności 
szego błędu, jak gdyby mmistrowm chcieli się Dotąd zwvkle tak sie dzieje) * że _  
bat.uć w  strategów. T . byłoby zarówno mebez- osoby zawi. Jamiają jedynie redakoye o 
piec-zneni, jak  i w-dj <y woj skórce ezjmnik: nvcp nadużyciach i sprawa kończy się i 
chciały nie mieszać do politycznego kierowni- "

i winnego pocią

(Tel.
M  Lielii BOI

w l »Nowej Reformy*).
Berlin, 24 sierpnia. 

»AchteUhr-AbendtoIatt« donosi z Ko-psnbagi: 
Rosyjski wojenny okręt liniowy »Peresw: ,U 

osiadł nod W łady wostokiem na mieliźnie. K o 
mendant okrętu popełnił samobójstwo. (»Pere- 
swiet* ma li.900 ton pojemności, 30 dz;ał i 
732 ludzi załogi. Przj-p. red.)

Powrót #. p. „Deutschland“
Berlin, 24 sierjutia.

Donoszą tu z Bremy:
Łódz podwodna »Deutsehłand« znajduje elę 

już od kilku dni w pobliżu Bremy : prawdopo
dobnie dnia 24 bm. w  południe zostanie przez 
honorową eskortę wprowadzona uroczyście do 
drugiego portu, gdzie iuż poczyniono przygoto
wania do jej przyiecia. P jw k to r  towarzystwa 
»Deutsche Ozeanreederei«,dc którego >Deutsch- 
land« należy, zaprosił dzie’inikarzy, tudzież in
ne osobistości na tę uroczystość. Goście 
wyjadą na parowcu »GazoRe« naprzeciw 
ł. p. xDeutscliland« i  będą czekać na jej nrzy- 
bycie w  Blu-mental, 6kąd parowiec łódź ]x>d- 
wodna przybędą do Bremy.

(le i. c. k Biura koresn.ł

Berlin, 24 sierpnia.
O powrocie rDout-scłiland* donoszą z Bremy: 

Rząd ameiykański zachowywał się z całą po
prawnością neutralnie. F lota amerykańska z 
całą surowością baczyła, abi nasi nieprzyjacie
le, zarówno Anglicy jak  i Francuzi, respekto
wali rozgraniczenie. T e  zarząlzonia ostrożno- 
ściowm zaostrzono apecyalnie, gdy angielski

otwa. Co się tyczy avątpliwości interpelantów', 
czy jesteśmy odpowiednie- informowani o w y
darzeniach wojennych, prez-ydeńt ministrów" 
wskazuje na to, że kwmstya ta uregulowana zo
stała przez cesarza najwyższym rozstrzygnie- 
ciem, według którego kierownictwo wojsk stale 
informuje ministra spraw zagranicznych o sy- 
tuacyi wojennej. Zwyczajir.e minister spraw za
granicznych udziela tych informacyd obu pre
zydentom ministrów, ale w  nagłym wypadku 
koniecznym może prezydent ministrów otrzy
mać wyjaśnienie wprost od kierownictwa w oj
skowego i musi je otrzymać.

Co się tyczy kwmstyi ]>okojowej, poruszune; 
przez K cro ly i:ego, prezydent ministrów wska
zuje na swe dotychczas złożone w j czcrpujące 
wyjaśnienia. Dalej nie można się posunąć bez. 
zagrożenia wielkich interesów m orai i.

l ir  A p p o n y i  interpoluje w  kwestyi roko
wań o ugodę. Hr T i s z a  odpowiada, że jest 
konieeznom w  oprawie tych ważnych kwestyi 
gospodarczych praym jmmej z rządem austrya- 
cl:im osiągnąć porozumienie, jeże li monarchia, 
a i  nią ■ V"ęgry na polu gospodarczem me ma 
być ocenianą u k o  zupełnie oezsilna, a to w  
chwili, gdy według jego przekonania, cały świat 
będzie rozstrzygał c urządzeniach łiaiul1 owo- 
polityczny-ch na czas długi.

um«wuwł.;TBaB— i ■ » ' i"»!lJlll|i "V11

M ernsM ł pDłSo»nfta rajyfcłtłsżff 
d n u ts is  ptdskłBl.

Petersbursld „Głos Polski11 podaje treść me- 
moryału o sprawie .polskiej, k tóry wydrukował 
w „Nowmje Wremia11 rosyjski pułkownik 
S z y  s z lc ó w s k  i j, Memory*ł ton jest o tyle: 
interesujący, że w swych lirycznycł: ustępach 
na'wnic wypowiada polityczne rachuby, jakie 
skłaniają obecnie niektórych Rosyan do ,,u- 
stępstAY1' dla Folakćw.

vV meimorjmle swym pułk, Szyszkowrskij, 
po zaznaczeniu, że w. ks. Mikołaj Mikolajewicz, 
a później ministrowie Goremykin j Sazonow 
„solennie obiecali autonomię11 Polsce, dowodzi, 
i i  ogłoszenie prawodawczego aktu autonomii 
polskiej —  w  wykonaniu solennych obietnic —  
przyniosłoby cgr urnie korzyści koalicyi, a mia
nowicie w yw arłoby dodatni w p ływ  na 9 m l. 
Polaków, zamieszkujących Niem cy i  Austryę, 
usposobiłoby przychylnie d.a koalicyi 900.U00

interesowane 
stwierdzo

na notatce,
natomiast władze nic nie wiedzą o szczegółach fa
ktu, który nieraz kwalifikuje się do postępowania 
sądowego. Bierność publiczności ośmiela tylko li
chwiarz}'.

Rekwizycja naczyń metalowych. Odbieranie za- 
rekwirowanych i zgłoszonych przedmiotów meta
lowych miało się ukończyć —  jak już dooiośliimjr 
—  w uniai 18 bm., termin ten jednak pi-zedłuzorio 
ze względu na to. że ariele osób jeszcze pizedini-o 
tow ij’oh nie oddaio. Obecmie wszystkie koinfeye 
odbiorcze itiwędują prey uńcy J ra^oiszkaiisk: ;j 4,- 
dokąd też od kilku dni zwozi oię i znosi dalsze 
przedmioty, podlegające rekwizycji. Dotąd zebra
no około 20.00CI kilogramów tych naczyń i sprzę
tów. W  zmorze tym cenniejszych artystycznych 1 
historycznych zabytków metalowych niema, sto
sunkowo tylko często powtarzają się staroświeckie 
sprzęty żydowskie, j ik lichtarze i wiszące świecz
niki, zastosowywane do urządzeń mieszkalnych i 
stare moździerze. Wśród cynowych naczyń, które 
zajmują zresztą niewielkie miejsce w pędzie przed
miotów metalowych, spotyka się stare talerze, 
dzbany i kufle.

Z końcem bieżącego tygodnia roapoozme aię wy
dawanie zebranych przedmiotów komisji, wojsko
wej, poczenn nastąpi vrysjrłka tych przedmiotów do 
centrali wiedeńskiej.

Newa ta r j ia  telegraficzna. Dzisiaj, dnia 24 Din., 
otrzymaliśmy pismo c.'k. inspektoratu pocztowego 
w Krakowie pod aatą 12 bm. z zav iadomieniem, 
że od dnia 15 bm. obowiązywać będzie następująca 
nowa taiyfa telegraficzna:

W  telegramach z Austryi do Węgier wynosi od
tąd taksa za każde słowo (ośm) 8 halerzy, taksa 
zao za jeden telegram najmniej 1 koronę.

b oleżytość za telegram}’ gazetowe z Austryi do 
Węgier wynosi od dnia 15 bm. za pierwszych 500 
słów w’ takśoie telegiamu 15 (piętnaście) koron, 
a za każdą rozpoczętą 6etkę słów 3 korony, nale
ży tość za telegramy prasowe z Austryi do W ę
gier cztery bal. za słowo, taksa za jt-den tele
gram prasowy na,, inni ej jednak 1 koronę.

Wieczór operowy Maryi Pilarz-Mokrzyckiei od
będzie się w bieżącą niedzielę, dnia 27 b. m., wr sali 
»Sokoła«. P. Mokrzycka z udziałem artystów ope
ry krakowskiej pp. J. Stępniowskiego, S. Roma
nowskiego i prof. W allek-Walewskiego, odtworzy 
najwybitniejsze partye z oper, w których zyskała 
entuzjastyczne przyjęcie. Ostatnie występy p. 
Mokrzyckiej w Krakowie i niezwykli powodzenie 
pozwalają przypuszczać, że >orjginalny« wieczór 
operowy cieszyć się będzie równe-m Dowodzeniem.

iTiJłs ’i ii

iten sposób, że rozesłało do okolicznych gmin okól
nik z noleceniem, aby każda gmina dostarczała 
miastu pewną ilość ziemniaków. Przykład godny 
naśladowania.

Ze spraw szkolnych. Z krajowej Rady szkolne-j 
komunikują nam; Odraczając termin rozpoczęci 
roku szkolnogo 1916/17 w szkołach średnich, se  ̂
minaryach nauczycielskich męskich i żeńskich, 
szkołach przemysłowych i handlowych w Droho
byczu, Kamionce StrumPowcj, wrn Lwowie, tam
borze, Stryju, Złoczowie i Żółkwi do 15 września, 
równocześnie zarządziła krajowa Rada szkolna, 
aby w szkołach tych egzamina wstępne do klasy 
pierwszej i wyższych, prywatne, poprawcze i tok 
zwTane njaturj' wojenne odbywały się już od dnia 
1 września b. r począwszy'. *

% nSsm ©sir!sic
Dostarczanie zasekwestrowmnego zboża w Kró

lestwie. „Deutsehę 'Warschaucr Zeitung1' pisze.
Dostarczenie zasekAvcslrowanego zboża ze zbio

ru 1916 roku z wyjątkiem o a, sa, a więc: żyta, 
pszenicy, jęczmienia i roślin strączkowych nastąpi 
jak donosi prezydyum polieyi, dnia 24 b. m. w  pia- 
ek i 25 b. m. w sobotę b r w godzinach od 10 
rano do 6 po poi. W  sprawie ow’sa nastąpią je
szcze oddzielne postanow.enia. Zboże mają ziemia
nie dostarczyć do młyna na drodze powązkow
skiej, gdzie zoslanii odebiane przez urzędników 
Sekcji żywnościowej. fapiaia nastąpi bezzwło
cznie przy odbiorze.

Ziemianie, którzy n'e dostarczą wmale lub też 
nie w czasie właściwym, zostana ukarani. Zapasv 
zboża, które będą ukryto, zostaną bez wynagro
dzenia zasokwestrowane. W  związku z rozporzą
dzeniem co do zabezpieczenia zbioru tegorocznego 
w gen.-guberuatorstwie warszawskiem na potrze
bŷ  mieszkańców gen.-guoernatorstwa warszaw
skiego i wojsk maniackich, którego treść poda
liśmy w  swoim czasie, wydał prezjTdent polieyi 
rozporządzenie policyjne, mające na celu zabez
pieczenie nowych zbiorów w okręgu warszawskim 
na potrzebjr ludności miejskiej.

Krwawa walka z bandytami w Y/aruzawic. „Ku
ry er warw.1’ donosi:

Ajenci polieyi aryminaJjaj od kilku miesięcy po
stukiwali niebezpiecznych bandytów: 25-letuiego
Jana Bartosiewicza, i 42-ietniego Antoniego Bur- 
daego, za których ujęcie była wyznaczona nagro 
da 2.000 marek, jakoteż nalepione były na murauŁ 
plakaty z podobkuami opryszkow. W  poniedziałek 
zauważono kh wchodzącjmh do domu przy ul. Roz
brat 40 ao mmszkaaiia Piotoa Michnow&kiego, mi 
hcyanta z 9-go komisarj'a.TU. Za bandytami wkro- 
Czyłi ajenci polieyi kiymiualne; i żołnierze. Wyrvia- 
zała się wymian a, sirzałów przez otwarte drzwi, z 
mieszkania do sieni i odwrotnie. W  sieni zab,!y  
został na miejscu żołnierz., w mieszkaniu Micknuw’- 
ska i bandyda Banasiewicz oprócz togo odnieśli 
rany dwaj żołnierze, z któiyck, po przywiezieniu 
do szpitala Ujazdowskiego, jeden zaiarl. Towarzysz 
zabitego bandyty, Antoni Burski, wyskoczył oknem 
z I piętra i z rewolwerem w ręku zdołał umkną,

Przy Banaaiewiezu znaleziono pas z przeszło set
ką nabojów i 3 rewolwery.

W  całym domu dokonano szczegółowych oglę
dzin; mieszkanie Michnowaaich opieczętowano. Za- 
wiadomlonj' o wypadku milieyant Mich no weki 
przybył i w bramie został aresztow any. Oprócz nie
go aresztowano właściciela domu, Bolesława Prącz- 
ka, urzędnika zarządu m. Warszawy i żonę, Maiyę, 
oraz stróżów dwróch sąsiednich domów i ich zony.

Miechów'. (Śmierć b posła do Dumy) W e w’M 
Nasieehowice zmarł b. poseł do Dumr ś p. Jan 
B i cl a w s k i.

\
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Częstochowa. (Wystawa pracy kobiet. — To w. 
dobroczynności. — Stow. nauczycielskie. — Sej
mik powiatowy). W  pierwszych dniach września 
zostanie otwarta w Częstochowie wystawa piać 
kobiet, Tow. Dobroczynności dla chrześcijan zakła
da z początkiem roku szkolnego bursę dla nieza
możnych uczniów szkól średnich. Budżet bursy 
w dochodach i wydatkach ustalono na sumę 
6000 rb.

Odbyło się tu ogólno zebranie Stow. nauczycicl- 
sRiero, które, nawiasem mówiąc, wiedzie żywot 
nader sucbotniczy. Może nowoobrany zarząd oży
wi nieco tę martwą, a tak pożyteczną zda się pla
cówkę. Odbyło się trzecie z kolei posiedzenie sej
miku powiatowego, na którem omawiano sprawę 
ludowy szos i dróg w powiecie.

Płock. (Biuro pt średniotwa pracy. —  Śmierć 
k anorak a. —  Uporządkowanie emewta-rza) W e wsi 
Borysku w pow. mazowieckim, w gab. łomżyńskiej, 
zmarł płoeozanin, ks kanonik Józef P i b i s z o w -  
s k i.

Bada Opiekuńcza m. Płocka uruchomiła bauro 
pośt edinLctw-a pracy dla intc-łigencyi.

Przystąpiono do uporządkowania b. cmentarza 
cholerycznego. Do pracy wezwano rezerwistki ko
rzystające z zasiłków miasta. Ogółem pracuje na 
zmianę 170 kobiet.

Kowel, (Uspokojenie obaw. —  Władze i podział 
ud min ią racy i, —. Lotnicy rosyjscy. —  Jeńcy. — 
Uchodźcy). Po krótkim okresie niepewności, wywo
łanym wypadkami wojennymi na froncie, zapano
wał z chwilą stwierdzenia niepowodzeń -oręża ro- 
ryjokiego spokój. Życie wróciło do etanu normal
nego. Bezpieczeństwa publicznego w  mieście strze
że milieya łącznie z organami policyjno-w'Dymkowy
mi niemieckimi .Obowiązki komendanta pełni tym
czasowo b. naczelnik w Łucku pułk. Tomek. Apro- 
wizacyą miasta trudni się magistrat łącznic z gro
nem osób do tego upoważitronych.

Ruch handlowy w ciągu dni ceiajtmeh ożywił się 
znacznie Najlepsze interesy robią handlujący arty
kułami żywnościowymi, oraz właściciele kawiarń, 
których liczba wzrasta, jak grzyby po dcczczu. —  
Pod względem administracyjnym miasto podzielone 
w ten sposób, że jedna strona, tak zwane Piątki 
należą do okupacyi a-Uctryackiej druga do niemłe- 
tkiei

szlego powstać przy gimnazyum ogródek dziecię
cy dla dzieci od lat czterech. W  czerwcu zakoń
czył się pierwszy' rok szkolny tego ginnazyum 
polskiego. - Myśl patryotyczna p. Cwierdzińskiej 
i czyn je] wytrwały stworzyły dziatwie polskiej 
na obczyźnie atmosferę swojską, ognisko, zastępu
jące poniekąd cłom rodzinny. ;

Povi szecłwe i przymusowe nauczanie w Rosyi 
Z Petersburga donoszą, że rosyjska Rada mini 
strów przyjęła projekt prawa o nauczaniu po
wszechne in obowiązLowem w szkołach ludowych. 
Projekt prawa przedstawiony będzie Dumie.

Konfiskata czeskich książek i broszur. Dyrck 
cya policyi w Pradze sakon fiskc-wala w ostatnich 
czasach szereg- książek i broszur 'Czeskich; między 
mnemi komiskaftie uległy: pamiętnik V I zlotu &o 
kolskiego w Pradze w roku 1912, dyktaty dla 
szkół ludowych i wydziałowy ch czealdch, wreszcie 
katechizm sokolski.

25-ia rocznica śmierci Jana Nerudy. W  dniu 
22 sierpnia 1891 umarł w Pradze Jan N e r u d a ,  
wybitny pisarz i publicysta czeski, jeden z litera 
tów najbardziej zasłużonych około kulturalnego 
ruzwmju swojego narodu Z powodu tej 25 tej to- 
cziócy śmierci wszystkie pisma czeskie poświęcają 
zmarłemu patryocio gorące wspomnienia.

Zmarli:
W  Warszawce zmarł w dniu 21 b. m. Stanisław 

P y r o w i c z ,  publicysta, b. redaktor ^Korespon
denta płockiego1', ostatnio członek redakeyi „N o
wej gazety11, gdzie pisywał artykuły z zakresu po
lityki międzynarodowej, ekonomii i kwesty j pra
wny eh. Pracz łat kilka był ś. p. Pyrowicz człon
kiem zarządu „Tow. literatów i dziennik ara y eol
skich'1. Zył lat 70.

swmłch dostawców do  gospód lub do stacyi ko- 
le jow ycłi; prócz tego ogłaszanie w yższych  ofert 
co do cen w  gminach i  rozsyłanie takich ofert 
przybrało takio rozmiary, że  przez to owe naj
wyższo ceny' rozchodzą isię w  dalekie okolice 
i  poręigują ‘drożyznę. Otóż na przyszłość b ę- 
d z i e  w  o g  ó 1 e k a r a n e '  'p r  z -e i  i cy t o- 
w y  tv a n i e c e n  żądanych przez sprze
dawcę lub cen dotąd praktykowanych, 
j e ż e l i  z a k u p n o  o d ‘b  y  w  a 6 i ą w 
c e l  ,iu ■'& a 1 s z v  j s p r z e d a ż y  i! o Vl n o- 
s i si ę.  n i e t y  1 k o d o  wr i e 1 k j  e li i 1 o- 
ś c i, lecz wogóle do każdego zakupnn to wam w 
do dalszej odsprzedaży.

Takie jest iioayc rozporządzenie ramowe. —  
Na papierze w yg ląda  ono pięknie; idzie  jednak 
o to, jakie obrazy wypełnią te ramy'. Rozporzą
dzenie wypełnione jest sameini »możliwo®en- 
mU. Praktyka pokazuje, że  lichwiarze cęn 
zawsze tymczasem przygotują sobie inne mo
żliwości. Tc  co rozporządzenie da je jest cen- 
nem; głównym  powodem drożyzny jednak jest 
chowanie zapasów i fałszywa kalkuiacya cen, 
przeciw czemu trzabaiby obmyślić jakieś nowe, 
rzeczywiście .skuteczne środki rew izyt i ew i
den c ji zarówno zapasów jak  i ka lku lac ji ku
pieckiej. s

p m M tiii  i Ziicstrzsiile
sśsj przetls 1!rael2 csn.

Iłidiśmy i godei rosyjskich, na aerepłanaah, któ
rych jednak załoga Kowla przyjęła tak ińcgośein- 
nie, iiż -zemknęli po&oatiaw iająe w rękach niemie
ckich trzech lotników i aparat. Niemal cećfzi eonie 
przez miasto ciągną fficane grupy jeiicórc, rwśrol 
których wielu zapasowych szeregowców. Nie brak 
i siedmnastoletuich ehłtipców. Za drobiazgi, naby
wane w miejscu przez miasto, plącą oni papiero
wymi 'bonami państwowymi.

Na przedmieściach rozlokowali się uchodźcy 
z Łucka i okolicy. Opiekę nad uchodźcami rozta- 
tza komitet pomocy dla bezdomnych.

W ieli i pożar młyna. Z Bielska piszą nam: W  no
cy l  czwartku na p'ątck spalił się w Bi doku duży 
młyn J. "Webera. Pożar wybuchł około północy i 
uszkodził także kilka sąsieuinicli karmcruc. Młyn 
sam, (mimo energicznej aikcyi ratunkowej straży 
pożarm j i wojska, zgorzał zupełnie wraz z -wielki
mi zapasami zboża i mąki. Szkoda jeert olbizynua.

Z b  ś w i s t a .
Polski chóz jeńców. Pisma warszawskie donoszą: 

W  oatataiich czasach nastąpiły7 pewne (zmiany w nie
mieckich obozach jeńców7. Rząd niemiecki — w 
związku prawdopodobnie z będącem na jrorządku 
dziennym poli-tj ki mocarstw centralnych uregulo
waniem kwestyi po'skii-ej —  grupuje jeńców pol
skich a w szczególności oficerów Polaków w je- 
drym ipokikim (.bozie.

Ze szkolnictwa polskiego w  Petersburgu. Rok 
temu ukazała się na łamach „Dziennika Piotro- 
gTodzkiego11 w i ułomość o mająccm się otworzyć 
w Petersburgu polskicm gimnazyum żeńskiem. — 
Założycielką była p. Stanisława U w i ć  r d z  iń- 
i  k a, znana w kolonii petersburskiej jako wybitna 
siła pedagogiczna i niestrudzona pracowniczka na 
polu pracy kulturalnej polskiej. Rozumiejąc, jak 
W warunkach polsko-rosyjskich wszelka inieyaty- 
Wa prywatna jest jednocześnie dorobkiem społe- 
«znym, nictyłko polonia petersburska- lecz i War
szawa przesłała p. Cwiml/.ińskPj wyrazy uznania. 
Nie minął miesiąc, a AYarszawa została odcięta i 
fala wygnańców pobkich napłynęła nad Newę. 
Musiało więc nowo powstające gimnazyum polski'- 
rozwinąć najszerszy zakres swej działalności, by 
•garnąć cisnąca sio do nioiro dziatwę wygnańczą.

W  ten sposób otwarto odraz* dziewięć klas, z 
których dwie. pierwszo, przygotowawcze, koedu
kacyjne. Odtąd lokal sokoły wciąż się rozszerza, 
personal nauczycielski powiększa się odpowiednio. 
Dla uwzględnienia zaś jednej z palący co potrzeb 
1 Jonii polskiej w- stolicy Rosyi ma od roku przy-

Vv czora-j ogłoszono doniosłe1 ceeassfcie rozpo
rządzenie, mające na celu zapewnić ludności 
dalsze zaopatrywanie je j w  najniezbędniejsze 
środki do życia, zwłaszcza środki ży w noś ci. —  
Tym  razem idzie już n ietylko o zapasy istnie- 
jące, które rząd może w7 razie potrzeby za j
mować na podstawie rozporządzenia z  7 sierpnia 
1913, lecz także o zapasy przyszłe, których kra
jow a produkeya ma dostarczyć. W  tym cc-lu 
zmieniono i uztupełniono rozporządzenie zeszło
roczne w  kilku kierunkach.

Nowe rozporządzenie —  czytam y w  kommu- 
kaoic rządowym  —  daje rządowi w- ręce m o- 
ż n o ś ć p o d d a n i a p r o d u k  o y  i n> i e z b ę- 
d n y c h  ś r o d k ó w ,  t u d z i e ż  p<e d d a n i a 
k u p c ó w  i  p r z e d s i ę b i o r c ó w ,  p o d  r o z 
l e g ł y  w p ł y w  r z ą d o w y ,  zwłaszcza pod 
względem  zbytu, zakupna i tworzenia ccn. —  
A b y  zapcbietdz zastojowi prodnkcyi, może rząd 
nałożyć obowiązek dalszej pm dukcyi, oczyw i
ście biorąc wzgląd na sprawność produkcyjną 
i na gospodarcze położenie w ytw órcy. A le  je 
żeli wytwórca nie czyni temu obowiązkowi za
dość wr sposób dostateczny lub jeżeli nie chce 
przyjąć go na siebie, może państwo samo objąć 
jego  środki produkcyi za wynagrodzeniem. —  
J e s t  t o  w i ę c  w a r u n k o w y  p r z y m u s  
p r o d u k c y i  niezbędny cli przedmiotów, taki, 
jak i już istnieje w7 kopalniach węgla, nafty i 
zwłaszcza w roliiictw łe, gdzie uprawa ro li mo
że być właścicielom nakazana.

Rozporządzenie ma także na celu lepszy roz
dział najpotrzebniejszych zapadów, zwłaszcza 
środków żywności. Umożliwia tedy ono gminom 
i publicznym ko-.poracyom objęcie zawartych 
przez kogo innego umów dostawo wy ch; wiogółc 
zaś państwo może gminom, instytucyom o pu
blicznej użyteczności, lub niektómm wytATÓr- 
com, handlarz san i przedsiębiorcom poruezać 
wyłączne zaopatrzenie niektórych zakładów lub 
miejscowości. Osoby niepewne można pracz za
rządzenie przymusowe w ykluczyć od kierowa
nia lakierni przedsięwzięciami, które mają na 
celu zaopatry wanie ludności w  niezbędne arty
kuły, można im zakazać tego handlu, a zezwo
lenie na taki handel może ministerstwo handlu 
osobno dla siebie zastrzedz. T y c zy  się to zw ła
szcza takich przedsiębiorców, k tórzy dotychczas 
nie trudnili się handlem niezbędnymi artykuła
mi, Eajmują się nim jedyn ie w celu wyzyskania 
konjuktnry "wojennej i ani towaru faktycznie 
nie nabywają, ani nic zaopatrują nim bezpo
średnio. rynku .spoiży wtkego'. J-eśtto tżw . li a n- 
d o l  ł a ń c u c h o w y . ,  przeciw  któremu nowe 
rozporządzenie rozpoczyna teraz walkę. —  Jak 
wiado-ino, rozporządzenie tak:e istnieje już w  
Nienrczeoh od początku sierpnia.

W końcu zawiera rozporządzenie jaszcze :n- 
n e ś r o d k i  p r z e c i w  l i c h w i e  c e n .  
Pized:. wSzyJtfciean zaostrza, kary. DotycJ:czas 
karano handlarza tylko w-tedy, gd y  pr/y zaku
pu ic rm, rynku, na ulicy lub od domu d e  domu 
przelicytował ceny żądane przez sprzeda wcę lub 
ceny dotychczas tpraklykowane1. Doświadcze
nie! pokazało, że ten przepis nie wylstancza. Han
dlarze obchodzili go  w  ten sposób, że spraszali

Nad Stochodem, 15 sierpnia

W  organizacyi legionowej ważną, częścią skła
dowa jest dyw izy jny Zakład sanitarny. Powstał 
■on dopiero w  początkach b. r., a już działalność 
jego chlubnie zapisała się w  biegu działań w o
jennych. Poprzednio przy brygadach by ły  od
działy sanitarne luźne, które złączono razem 
i utwoizono z  nich w  miejscowości W , ten za
kład, rodzaj szpitala poiowego, nic zupełny 
szpital, gd yż taki musiałby rozłożyć się o k il
kanaście kilometrów poza- frontem, a wybrano 
(miejsce bliższe, aby mieć łatw iejsze połącze
nie z pułkami. Dzięki osobistym staraniom sze
fa sanitarnego dra Rogalskiego i jego  zastępcy 
dra B. Korolow łcza, k tóve;mu był przydzielony 
uo pom ocy por.^Łakociński, urządzono go  wzo 
rowo. W  krótkim  czasie zakład tak by! urzą
dzony, że lekarze sąsiednich anmij przyjeżdżali, 
abyr brać wrzór dla swoich szpitali. Baraki duże 
dla chorych, widne i przeudewno, a obok urzą
dzono kw atery dla oficerów i żołnierzy. Fry- 
zyerzy pracował w osobnych ar?miotach —  
przez ich ręce musiał przejść każdy obory i 
każdy żołnierz, przysłany do kąpiel- lub uda
jący  się na urlop. Pralnie obsługiwały n ie tylko 
chorych, alo i cale pułki przychodzące się ką
pać —  funkeyonował także dezyn fektor dla 
oczyszczania żołnierskiego przyodziewku, co się 
dokonywało sprawnie podczas pobytu żołnierza 
w kąpieli. P o  ciężkich znojach w rowach strze
leckich, pobyt tutaj b y ł prawdziwą rozkoszą 
dla żołnierzy. W  środku, m iędzy barakami, wy
budowano piękną kapliczkę w  stylu naszej 
szopki z okrąglaków sosnowych i b iałej brze
ziny, pomysłu tprof. Wodzurowskiego. gd zie  w 
niedziele i  święta kaipelani pułkowi odprawiali 
nabożeństwa. Piękny- i wzmuczający byi w idok 
wawaiu, gd y  legioniści śpiewali wieczorami przy 
toj -oświetlonej kapliezeo pieśni religijne i pa- 
tryotyezne, któryieii lasy i W ota wołyńskie da
wno nie słyszały. Oh orz y  i ranni znajdowali 
gorliw ych  opiekunów i pielęgniarzy w  naszych 
lekarzach i sanitaryuszach.

Tak. było  podczas wa:!k pozycyjnych. K i ody 
rozpoczęła się rosyjska ofenzywa, zmieniło się 
życie, dotąd wziględnie spokojne, na gorączko
we. Jakkolw iek zakład położony był blizko 
frontu, bo najwyżej 5 kilometrów, to aby pręd
szą nieść pomoc rannym podzielono zakład na 
id.wic’ połowy. W  jednej części urządzono »p lac 
opatrunkowy*, wybrawszy nań m iejsce w  po
bliżu rowów w  lesie, zaraz około rejonów walk 
w  są.dedztwie artyleryi, tak, ż e  strzały armat
nie nie ty lko  nasze a le  i nieprzyjacielskie prze
la tyw a ły  nad 'g'lo‘wami pracujących lekarzy. W  
przeciągu kilku godźin  wybudowano- tu dzięki 
oddziałowi technicznemu elbraymj barak o- 
twarty, obliczony na 100 rannych ? wystawiono 
namiot, w  którym urządzono stół operacyjny. 
Plac- ten połączony (był z  komendą legionów  i 
z  poszczególnymi pułkami telefonicznie, aby 
imieć każdej .chwili wiadomości o losie rannych 
i o śyfmft<cyi bojowej. Na telcfoniezn0- zapotrze
bowanie pułków wysiano odpowiednią, ilość 
wozów7 z sanitaryuszami na sam plac boju. Pe
wna ilość wozów, wysłanych slomąPstal& w 
tymceflu ciągle, w  pogotow iu, aby chorzy i ran
ni -możliwą mogli mieć wyigmdę przy przewoże
niu. L że j ranni przychodzili piechotą^-często 
niezaopatrzeni. Praca lekarzy i- służby sanitar
nej na tern miejscu odbywała się dniom i no
cą. Tu dokonywano cięższych i lżejszych ope- 
raoyj i zmieniano opatrunki, założono prowi
zorycznie. Robotami temi b y ł za jęty nioznnor- 
downny chirurg lwowski dn Btroński przy po

m ocy chorążego sanit. m edyka Mozołowskie- 
go. Po opatrzeniu i nakarmieniu, —  gd yż ko
mendant dr Korotew icz założył i stacjłę posił
kową, gdzie ranni dostawali gorącą kawę. Her
batę i w ino —  odtransiportowywano tychże za 
pomocą kolejk i polowej do stałej .siodzihy za
kładu sanitarnego aa7 W . lub na s tac ją  kniejo
wą w- W .  Plac- opatrunkowy funknycnowal bez
ustannie pod ogólnym kierunkiem baczącego 
na wszystko dra Ko.roleAvicza. Lekarzfe, nic 
śpiąc i nie jedząc, pracoiA-ali- ,z zaparciem się 
siebie przez cały czas Pzaloiiych Avalk pod Ko- 
stiu-chnÓAA’'ką aacśtóć ogłuszającego linku lmra- 
gnnowegm ognia arm atniego'i wyhmehu pękają
cych granatów  i szra-pneli, wśród nieustającego 
terkotu karabinów maszynowych i wśród ku- 
rzaAvy dymnej takiej, że robiło się prawie, cie
mno od‘ strzałów  armatnich i wybuchów. Z 
zimną krwią, nie bacząc nn grożące nn samym 
niehez-pieczeństAwo, nieśli pomoc bohaterskim 
legionistom.

Z chwilą przełamania frontu, -gdy już telefo
niczne połączenie z kumendą Legionów  było 
przerwane i  rozkaz odwołujący nie m ógł być 
doręczony —  Avycofano się dopiero wówczas, 
gd y  sąsiadujące pułki, zagrożone na- tyłach, 
zaczęły  obok przcchodz-ić. Dr KorolcAwiez, sso- 
stmzegłszy się, że  linie tyralierskie rosyjskie 
'coraz bliżej następują, Avydał rozkaz odwrotu. 
Na placu opatrunkowym znajdowało się wtóay- 
ezas około 50 rannych. Co prędzej trzeba było 
AYobec obawy pojawienia się z każdą, chwilą 
nieprzyjaciela, rannych' usunąć, a tu większa 
część w ozów  z rannymi przeArażnie jeszcze nie 
poAvróciła. W ybaw ił komendanta z uego cięż
k iego położenia dr Rdułtowski, który się zja- 
wń w  tym momencie nagle z furami I  Brygady. 
NaładoAvanc na nie w  te ipędy rannych i Avśród 
zigielku szalejącej b itw y w y to fa *o  się bez ża
dnych 'Strat. G dy uzyskano połączenie z Ko- 
menidą Logionów, komendant doAviedzIał się, 
r/.e już przed trzema godzinami "wysłano rożka®' 
zwinięcia placu opatr,mikoAvego i AA7ycófania 
się. Rozkaz ten jednak już nie doszedł. Ty lko 
zimnej knvi komendanta zakładu i.-wszystkich 
AVspólpratOAA"nikó"W zawdzięczać należy, że 
plac onatrunkonvy, nie straciwszy nie z urzą
dzenia i  zabiAWszy Arszystkieh rannych, wy
cofał się av ostatniej -oliwili av całości z tak 
krytycznej sytuacji.

Druga część -dywizyjnego zakładu sanitarne
g o  w  W ., pod kierunkiem dra Ziolińskibgo 
z porucznikiem Łakociiiskini i chorążym Rud- 
kiem zaoipatryAvała chorych i narnych z  najbLiż- 
szego wojennego odcinka i z. placu opatrun- 
k 0Avcg"0j odsyłając "wprost do stacyi kolejuw-ej
AV W '

Po połączeniu się- objHwóch części nad ra
nem na drodze do M. zakład już av całości od
bywali dalszą d rogę  pod komendą dra Koro le- 
Amcza. Dayu dni i dwie noce urwał bez. odpo
czynku marsz na linię -St-ocliwdu. W śród tej dro
g i zakład dyw izy jny spełniał swoje zadanie, 
zbierając no drodze chorych i rannjuh na SAYÓj 
t-ahor. W ielo  zasługi mają tu sanitaryuszc na
si, k tó rzy  z  pełnią poświęcenia, niejednokro
tnie na-ratża.jąe życie, jak to mp. zdarzyło się na 
mostku przy G., stało przez nieprzjnjaciela 
ostrzeliwanym ciężką artyleryą. gdzie m iędzy 
jeidnynn A^yhuchem granatu,-a drugim przekra
dali się fomahńc, aby t j ik o  nieść pomoo wa
lecznym  braciom i  towarzyszom. Trzeba tu 
także zaznaczyć, -  że  na ogół lekarze nasi w 
Legionach, odznaczają się nie tylko bezgrani 

pczn-em poświęceniem dla cłiorych, alo i nie- 
j(powszednią odAvagą, czcg"0j( dOAYodcm ilość 
strat Ar ich gronie: zaginęli, lub odniefśli rany
dr Gross, dr AYerthctm, dr W ow kow iez i dr 
Kap e1! o er. U sta  strat mnitaryir$zy jest również 
duża.

Na zakończenie dtodać należy, że -poloAvy za
kład sanitazny Legionów , dzięki kulturalnym 
gospodarzom, sw-oim słynie z  gościnności. P rzy 
jeżdżają tu wszyscy, k tórzy p...gną w ypoczyn 
ku po w ytężających  tm  Jach. T o  też mimo, że 
tu m iejsce leczenia, panuje tu atmosfera ko ją
ca1 nerwy, pogodna, weso a. artystyczna. 'Prze
bywali tu dlużs-zy cizas; prof. W . Wodzinowsl:i 
z  Krakowa, któremu w jbudowano piidcne ate
lier malarskie, gd zie  mógł SAvoje szkice i por
trety wojenne SAYobodnie- maUmać, dalej dyr. 
Julian Fałat, prof. Leon W yczółkowski. Kaz. 
■Sie-huMu, Artur Gruszecki i inni. W  opuszczo
nej siedzibie w7 sali jadalnej pozostawili w szjs - 
cy  goszczący tu aUyiści piękne na ścianach pa
miątki. W  h idory i sztuki z dobjA Avojennej Za
kład sanitarny7 Legionó'v\‘ zajiisze -się'dobrze i 
pamiętnie.

znajdujemy w dalszjm ciągu następująca najwtsfil 
żołnierzy galicyjskiclt:

•ańkuw', jeniec, Wloeby. 
ŻurósY, ranny. Nifarski

Necka Andrzej, (i p., i 
Nikiforuk Michał, 5? "p.,
Feliks, 1 p., ólłyniskaś ranny. Nowak Kazimierz,

| 16, p„ WadoAYiee. z g in ą ł .  NoAvalkowsl-;j Jakńe,
•. 5T-J p.. florodenka, jeniec.
| O h o r o d n y k  Wkisyl. d p.,  S t r y j ,  j e n ie c ,  W lue .b j7.
,Ol ryinowiez Michał, .'30 p., Uótuka, ranny. Oloj- 
niez VIladysław, 58 p., Korolówka, ranny. Oicn-- 
• czyn Jan, 58 p., Pizenijklany, ranny. Olcsków Bro- 
jiiislaw, 1 p., Jtiyniskii, ranny. Oleskow Fedor, G p., 
;Laclio\vioo, jenhrc, W.lpeliy. Olszański Mielial. Ry
bniki, laniij". Olynyk lan, (i p.. Lisiatycc, jeniec,

| Wiochy. UnyHzC7aik jłielial, "58 p., ńlumacz, ran- 
j ny. Onyszków Antoni, 18 p., Krzywice, zginął. 
jOpryszko Idotr, 6 p., OraboAcice, jeniec, Av łocliy. 
j Pak Spiridion, G p., Stryj, jeniec, Włochy. Pa- 
kiet Jakób, 58 p., Majdan górny, ranny. Pa kura 

I Józef, 4 p., Łęki, ranny. Paliwoda Łuć, Łany, ran 
i ny. Palkowski Józef, 43 p., Damian,iGe, ranny. Pan
ku Wasyl, 2 p., Sambor, ranny. Parylak Stanisław,
0 p., Miejsce Piastov. e, jeniec, Wiochy. Pasko Fran
ciszek, IG p., Biała, ranny. Pavlus Michał, 5 p.,

jPdziio, ranny. Paw elik Antoni, pion., 1 P.iala, ran- 
nj7. Pawełka Paul, 0 p., Borszczowicc, jeniec, Wlo- 

ic.iy. Pawlak Antoni, 58 p., Rafajłorra, ranny Pę
kała Michał, 10 p., WadoAviee, ranny. Pelczarski 
Jan, 6 p., Sanok, jeniec, Wiochy. Petrów Stefan, 
58 p., Krechowce, jemcc. Pctruuiak Jan, 6 p., Dro
hobycz, jeniec, Włochy. Petraniak Konstanty, 58 
p., Dobrotów, jeniec. Petrus Micliał, 58 p., Jamnica, 
ranny. Piątek, Władysław, Gorzyce, ranny. Pocie
cha Michał, 6 p., Gorlice, zginął. Podstawski Ma
rek, 32 p., Tarnów, ranny. Polak Zygmunt, 58 p., 
Brody, ranny. Poliński Antoni, 6 p., Miżymec, je
niec, Wiochy. Pomielło Sebastyan, 54 p., Klecza 
dolna, jeniec. Fopjsilek Jan, 16 p., Bochnia, ran
ny. Popovic Stanisław, Zyrawa, ranny. Popovic 
Teodor, Żyraw-a, ranny. Potcldopck Stefan, 6 p., 
Przemyśl, jeniec, AYloehy. Potcmba ranciszek.G p., 
Zagórmk, ranny. Prijma Demclr, Żydaczów, ranny. 
Prokopesch Jan, G p., Doln:^ jeniec, Włochy. 
Tryjmak Oleksa, 58 p., Starunia, ranny. Pryjmak 
Stefan, JasienÓAV polny, ranny. Piąsiażnyk Wasyl, 
35 p., Tłuma'-z, ranny. Pulak Wasyl, Petrankn, ran
ny. Puszkiedra Wasyl, 58 p., Kopyńtzyee, zginął. 
Pulko Jozef, G p., Maszkienice, ranny. PywYOAYar- 
czyk Stanisław, 16 p., Kejy, ranny.

Radwański Michał, 27 p., Kłodno, ranny. Ra
kowski Franciszek, 54 p., Bachowice, zginął. K2i- 
che\ Bernard, 16 p., Trzebinia, ranny lloliiw Ro
man, 58 p., Boborodcz.any, ranny. Rokicki Broni- 
shiAv, 58 p., Ilorodenka, ranny Sabadasz. Michał, 
30 p , Bratyszów, ranny. Saełiarko Ilorysko, G p., 
Diohobycz, rąnny. SaAvlnk Oleksa, 58 p., Pasieczna, 
ranny. Saucyj Wasyl, Kałusz, ranny. Scharseliin 
Franciszek, o p , Dolina, jeniec. Szewczyk Wasyl,
6 p., Żydaczów, jeniec, Wiochy. Scherer Emanuel,
2 p., Kraków-, ranny7. Schon Hipolit, Bobrka,, ran
ny7. Sdmtka Teodor, G p., Dolina, jeniec, Wiochy. 
Sehweifzcr Henryk, 6 p., Stryj, jeniec, Włochy. 
Sckara Wincenty, 16 p., Kraków, ranny Siedlak 
Tomasz, 1 p., Rzepińce, ranny. SkoAvera Jan, 6 p., 
Sambor, jeniec, Wiochy. Skurezak Hawrylo, 6 p., 
Ż.ydaczów, ranny7. Slazyk Andrzej, G p., Limano- 
w-y, ranny. Słoboda Jan, Buozacz, zginął. Syro- 
czyński Michał, 58 p., Nadworna, ranny. Sosna 
WTasyl, G p., Komarów, jeniec, Wlocliy. Sparek 
Mikołaj, 30 p., Gwożdziec st,, zginął. Sporysz Jan,
6 p., Boryskrw, 54 p., Ośw7iędm, zginął. Smyso 
Jan, 6 p., Borysław, jeniec, Wiochy. Stasiak Jan.

! G ]>., Droginia, ranny. Straszewski Stefan, 54 p.,
1 Łopuszanka, zginął. Świeca Kazimierz, 30 p ' Sta
nisławów, ranny. Sysak Marcin, 58 p., Barszczo- 

Iwieu, l^wów7, ranny. Szaga Dmytro, 58 p., Woł-
■ezyniiec- ranny. Szeilag lioses. Choro&tikow, ran) 
iy. Szozomak Jan, 6 p., Jabłonka niżna, jeniec, 
Wiochy.

PoFegSI, ranni i do niawo!a 
żołnierze gaissyjssy^).

W liście ogłaszanej przez magistrat łw w sk i

* ) Patrz Nr 877, 390, 395, 390, 405, 409, 413 
i 417 „RoAYej Rdoriny1'.
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z dnia 24 sierpnia.
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Atalc na okręt niemiecki 
Londyn. (Urzędownic). Abiniraticya dono?h: 

Łódź TKwbwodna E 23, 'która ąiowróciki z. morza 
Rólnoenego, diono^i, że dinia 19 sierpnia r^no 
7;aatał*owala okręt bojoYvy niemiecki klasy 
oNassau* i sądzi, że  okręt zatonął.

Biuro W olffa  zauważa: Doniesienie adtnirit- 
licy i angielskiej o ataku łodzi nod.wmdntj E. 23 
tut okręt linioAvy niemiecki klasy »N a ’S8a.u« w 
dniu 11) b,m. jest o tyła prawdziwe, że okręt 
sWestphalcn* trafiony został pociskiem Todój 
podwodnej, lecz był zdolny do walki i  manie- 
wrowutnia.

O dpow iedzia lny redaktor:

K O N S T A N T Y  S R O K O W S K I .
Wydawca.

R U D O L F  O S M A N .

B aitkor i Ghmurze za ciasno dziś b y le  av cłia- 
fupie. Za serce chwyciła go  jakaś zmora-, dła- 
in ła  za gardło. Złe przeczucia gnębiły jego  
myś1!, że miejsca sobie znialeźć nie mógł.

Pad  wieczór sic miało. W yszedł w7 pola. 
^taczała się już tarcza słoneczna poza lesisty 

grzbiet górski. K ika  we promienie zachodzącego 
stolica —  ostatnie —  rozw lok ły się jeszcze po 
pszennych łanach, rozraumialyeh dziwnie, ma
jestatycznie, poważnie, rzewnie. Słoneczne smu
gi, z razu AYjraziste i żywe, b lad ły  coraz bar
dziej —  rzekłbyś, że roztapiają się w  fa li pszen
nych łanów7,

Lekk pow iew  wiatru niósł z sobą zapachy 
ś m c ż o  skoszonego siana i macierzanki. Zabłą
kane eclui od ia ln cj pastuszej piosenki, brzęk 
kos, skrzypienie studziennych żora-wi zlewały 
się av uroczystą harmonijną gwarę, -jaką tyłk i i 
znirok Avsi av ciche, letnie, po parnym d.iiu idą
ce w ieczory przemawiać umie.

Coś było av tc-ni przedw-ioezerzu, co c'iAvytało 
z i  serce i  budziło uśpione w  je j głębi czucia.

Bartek rozglądał się po polach. Z pól prze
niósł wzrok na niebo, pow iódł oczyma po obło
kach, jakby starał się przeniknąć, jakie av swych 
łonach kryją tajemnice.

W patrzył się znów w pszenne lany.
—  Piekne plony —  przepickne... K ieb y  ino 

scęśUwie zgarnąć!...

Twarde jego  dłonie p ieściły miłośnie dojrze
wające kłosy, ślizgały « ię  z lubością po grubych 
źdźbłach prostych i gęstych. Oczy przesłoniła1 
mgła zadumania. Jakieś myśli uporne cisnęły 
się do jego  mózgu z nieprzepartą mocą.

Stanął na m iedzy pośród łanów wyprostowa
ny. Ramiona w yciągnął przed się, jakby błogo- 
slaAAić miał tym av w ieczornej modlitAvie roz- 
szitmiałym polom.

Goś mu się widziało, że pól tych j‘uż nigdy w 
życiu nie 'zobaczy; że przyjdzie ooś okrutnego 
i wydrze go  z pośród grom adki dziatek, co go  
pożenie av dal od tych pól, cd tej zienri pra- 
dziadowskiej na okrutną, lawtawą dolę...

H ejże! hej!
Coś mu się widziało, iż pszenicy tej już nie 

zbierze1, naAvet tych kopek żyta, co lian stoją 
ma łanie pod lasem, do stodoły zwozić nie bę
dzie. Tak  mu się ooś AVszystko widziało. Dla
czego? —  N ie  umiał dociec przyczyny tych 
przeczuć.

N og i pod nim zadygotały, że ostać nie mógł. 
Usiadł na m iedzy. Wsłuchał się w  poszumy 
zbóż.

Dziwne myśli-"wspomnienia poczęły mu się 
tłoczyć do głoAYy:

...ByAAało: po Avytężająeej pTacy ocierał rę
kawem pot krop lis ty  z czoła i "wychodził w  po
la na wieczornym chłud ,ie orzeŹAYić całodzien
nym 'trudem znużone członki i przyjrzeć się, 
co mu niesie je g o  znojna chłopska dola-niedola.

W oko ł szumiały łany — jak dziś —  złote, 
pszenne łany. A  w7 powietrzu pach ło ju ż żniwa

mi, co szły pO'ważne, w  plon obfite. I  serce ro
sło; av duszę avstępowała moc-wiara, iż P fi 
pod jęty dalej dźAvignąć zdoła, że się nio ugnie 
duaza, nie zlęknie, bo ziemia-matka —  szara 
jak  ta chłopska dola —  krwawym  potem z tru
dem przeoranych czół cieknącym (przesycona, 
za trud nadludzki —  hojny niosła plon.

Bywało... b y w a ło --------
Przez mózg Bartka przeciągały wspomnienia 

długim korowodem, B y ły  jasne j roześmiane —  
b y ły  i *zawe, ponure....

Skądś tama —  z .pastwiska —  ozwała się har
monijka. Bartkowi zda się, że się 'to niesie po 
polach echo oddalonej weselnej muzyki w ie j
skiej, grającej dziarskiego obertasa. Już sły
szy jaknajwyraźniej: Dzwonią podkówki, sze
leszczą kraśne spódnice, śmieją się świeże, ma- 
hnowe usta dziewczęce. Poprzez rozAcarlę okna 
bucha givar i rozlega się po sadzie po zielonej 
«niraAvie, wokół pustota młodzieńcza niepomna 
iutra-, roześmiana, hulaszcza i upojna...

Uwidzialo się Bartkowi jego wesele z Hanu
sią. i lm y k a  umilkła na chwilę. On mzystaną! 
przed najstarszym s k r z y  pakiem, dłoń zasunął 
za pas i przytupując śpiewa:

Girajżo, skrzypku, a ogniście 
na moje wesele —  /pj 

Kto mi drogę zajść się waży, 
wnet go przez łeb zdzielę...

Zakręcili się z Hanusią kilkakroć w okó- 
łeczkc po izbie. Przystanął znów. przed prym  
trzymającym skrzypkiem, przytupnął, a-żc pod
łoga jęlJ  a i śpiewa:

Grajże, skiz.ypku, a wesoło, j
niech se po tańcuję —  

ey.pnę-ć w basy cyiwiieńcami —  — , 
gi-osiza nie żałuje....

K ręcą sag AA7okółeczko izby. N a  przedzie Bar
tek z Ilanusią w pierwszą parę, jak  na nowo
żeńców przystało. Dźwięczą stalowe podkówki, 
łtrzeszą -ognia: snopj7 skier sypią się z. pod ob
casów7. W  TOzgwwrr mieszają się urywanie u i osę
ki. Szeleszczą krochmalne spódnico —  śmieją 
się roześmiane oczy-ćhóewczęe-e, malinowe usta

Poprzez rozwarta- drzw i i  okna zawieAva 
chłód on pól, od szumiących łanów...

Ocknął się Bartek z zadumy, Arestclinął.
■—  H e j-że f hej! K io j to ta było! K ie j? ! Ile!...
Zmrok już zapadł na dobre. Pastuchy pogna

ły  bydło do stajen, ino koniueby-podrostki hu
ka ły  jeszcze popod lasem. P o  łanach niosła się 
piosnka oddalna:

- , "dZa Krakowem siny las, 
a za lasem tecy -pas-...
Pytała się Kasia 
■o swojego Jasia, 
t-.y powiróc-i z wojny 
cy powjróci z A\-ojny, 

wcas...11
Bartkowi za serce coś ścisnęło1. Maniacko ją l 

powtarzać w myśli refren słyszanej piosenki: 
„...cy pOAYióci -z AV'0inj7,- 
cy powróci % AYOjny...11

Bronił się wszelkiem i siłami temu now emu u 
czuciu, przeczuwaniu czegoś strasznego, co  to 
niby przyjść ln iis L __________ ,

—  P l3tą  ta ludziska, ho pielą —  ją ł rozumo
wać. —  Ha! wola Boża... Tylu lat, co to niby 
•ino —  ino ma się stać, a nie jest... ie. z, tym 
•psiaijuclią-Moskalein... Chociaż ksiądz probosze7/ 
Avczoraj mówili... i g a z y iy ------------

Zadumał się głęboko. '
Pszenne, dojrzeAyająee łany roz^szumialy się 

naraz żałośnie tak pięknie, jak  nigdy. N igdy  je 
szcze mowa pól nie w ydaw ała  się Bartkoici tak 
blizką, tak swoją...

— ) Bartku.!.. Bartuś! ,. zaracptało eoś zit 
nim.

Obejrzał się: Ciemno —  trudno dojrzeć. ''Vp,a- 
irzy l się lepiej w  mrok: Hanka!

Położyła mu rękę na ramieniu.
—  Bartuś!... y
Iizy  tłumione d ław iły jej szept.
llsiadia na m iedzy; ramionami oplotła jega

szyję-
—  Przyszedł Jakób z Krzaków7, pędziol, cc  ̂

przyslo do gm in y  wojna!... Do jutra miisis iAć. 
AY-szystkie cldojiy, co służyły ayc. wojsku —  do 
śtyrdziestu dw7óch... Aiówia, żc i.a Moskala- 
psiaiuchę... zeby zcezl za polski lud...

Zatkała cicho. Objęła go  mocniej za szyję.
Bartek bełkota! bezmyślnie:
—  Musis iść...
Dojrzewa jące pszenne łany szumiały jakąś 

cichą, żałosną pieśń...
Jan Cheltnirski.

Z drukarn i Tn feraek ie i w  K rak ow ie , u lica  J ag ie lloń sk a  L .  1 (i
R zą d ca  drukarn i L ,  K . Górakj*


